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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz naiicejfrozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożyteczny cli.

Po wyborach.

W yborwAdo Siady państw a w Galicyi w ypadły 
wogóle dobrze. Z bardzo małym w yjątkiem  w ybrani zo
stali dobrzy katolicy, ludzie rozumni, obeznani z potrze
bam i państw a i kraju. Rusini we wschodniej Galicyi 
wybrali siedmiu swoich posłów, ale w szyscy ci posło
wie.-'-należą do tycli Rusinów, cjó jaw nie  w yrażają  mdość 
(lla Kościoła kafóliekiego , /d b a ło ść  o dobro i potęgę 
pa.rstw a an^ry ack ieg o  i chęć zgody z Polakam i. To 
też Polacy nic przeciw nim nie mieli i w okręgach, 
gdzie ,ich  postawiono, albo całkiem nic staw iali swoich 
kandydatów , albo też postawione kandydatu ry  cofufli, 
aby nie wywoływać kłótni i sporów m iędzy bratniem i 
narodam i. Pocieszającym test także, żc tak  zwani mo- 
skalofile, to je s t ej, co ciągną do Moskali i za jęden 
z nimi naród się uw ażają, pozostali przy glosowaniu 
w ogromnej mniejszości. Dzięki za to złożyć należy 
w pierwszym  rzędzu£ najprzewielebniejszym  p a s te li oni 
Cerkwi ruskiej, którzy jaw nie i otwarcie stanęli po stro
nie  praw dy i ośtraęgli swoje owieczki przed wilkami.

Nąjlepijej w ypadły w ybory z gmin wiejsk.ch. 
A b y ła  obawa, aby zaśfęw złych podszeptów nie wydal 
gorżkiego owocu. K rakus  tej obawy nie podzielał, bo 
zna dobr/.<f> lud polski i wierzy w jego przy w iąza
nie do w iary świętej,, w jego rozum, uężCiwOść i p a tr io 
tyzm. Ale byli tacy, co mało m ając z nasz jm  ludem 
wiejskim  stosunków, obawiali się bardzo i mieli do te
go- naw et niejakie, powody. Czego się obawi Bi, musimy 
pokrótce wytłómaezyć.

Od czasu ja k  bidzie .przejęli sic prawdziwie nauką 
Chrystusa, zrozumieli, że wszyscy są^sobie braćmi, że 
każdy człowiek ma równe praw a i obowiązki względem 
kraju. & Ś  nas w PóRbe oddaw na ludzie."-'światli i rozu
mni zwrócili sw ą uw agę na podniesienie stanu wło
ściańskiego, bo kraj nasz najwięcej posiadał ludności 
oddanej rolnictwu. Sław na K onstytucya 3-go m aja, k tó 

re j  setną rocznicę za parę miPsiecy będziem y obchodzili, 
Wyraziła,-to jasno, pisząc: L u d  rolniczy, z pod  którego

ręki p ły n ie  najobfitsze bogactw krajfitpydW irćtdlęf& paj- 
jwm zm ejszą -w narodzie naszym  stanowi ludność, a za 

tem i najdzielniejszą, kra ju  sife.Kj
K onstytucyę 3-go m aja uchwaliła szlachta polską]? 

a te w yrazy, któreśm y przytegzyli, są  cblubnem św ia
dectwem, że postanowiono pracow ać nad  popraw ą losu 
włościan i nad udzieleniem im praw  obywatelskich, Ale 
przemoc obca nietylko zniosła Konstyitncyę, lecz i roz
szarpała.- n ąfzą  ojczyznę. O dtąd obejjc' zaczęli rządzić 
nam i...

Dliigo':mus5elibyśmy opowiadać, ja k  się to stało, 
że rząd au.^ry|rcki nadal swym ludom konstytucyę i po 
długich a częfjo krw aw ych przejściach ]iozwolil nam 
naradzać sje nad dobrem kra ju  i powołał całą.-, naszą 
lndnośó/ni więc i włościan, do w ybierania posłów m etyl - 
ko doćSfejmu, a.le i do R ady państw a w W iedn iu ,'gdzie  
załatw iają się spraw y całą Ausiryigł obchodzące. Opo
wiemy to kiedyindzie.j;, a teraz t jlk o  to zaznaczym y, 

posłowie polscy przez wdzięczność dla tpajjaśniej- 
sżego Pana za nadanie praw  obyw atelskich i za przy- 
w rócenie£języka polskiego w ś&kolach i urzędach, za
wszę w Kadzie państw a nietylko myśleli o potrzebach 
kraju, ale starali się, aby M onarchii^Austr,yackię| przy
bywało potęgi i siły.

Ale w ,,jaki śposól) posłowie polscy- mogli to iic*y- 
liić? Niczem mnem tylko jednością i zgodą. Poniew aż 
w Radzie państw a zasiadają  posłowie różnych zapatry 
wań i różnj eh narodowości, - przeto Polacy zawsze 
trzym ali z tym i, ;eo spraw iedliw ie i Rozumnie rządzić 
chcieli. W ostatnich czasach uap rz jk lad , poslowieljpo] 
scy by li w tern szcześliwem położeniu, że po której 
stronie stanęli, po tej była większość: Ale doytego trze 
ba by ło , aby wt&yscy posłowie polscy trzym ali się 
razem.

Kiedy jogłoszono nowe wybory, n ik t przewidzieć 
nie mógł, ja k  one wypadnąf^jłćówjhulzie; w ejdą do ^Ra
dy państw a, jak ie  stronnietwa*Tprzyj'ść mogą. do rządu, 
To tylko wiedziano tak  w W iedniu, ja k  i u nas w G a
licyi, że jeżeli P o lac^ 'l»ęd»  szli zgodnie, to od nich za 
leżećn będzie utworzenie w ię k s z o ś c i ,a  w iędj i rządu



D latego też obecne w ybory dla nas Polaków i dla p ań 
stw a miały ogromne znaczenie.

K iedy Czesi ciągle się sw arzyli między sobą i je 
dni tak  a drudzy inaczej głosowali, - to posłowie n a 
si :̂ zaw iązali tak  zwane Kolo polskie, do którego w szy
scy należeli. Co postanow iła w ięksfolft, na to reśżta 
zgodzić ąię niiisłhhi —  i w tem była praw dziw a siiaA 
bo ja k  jeden  idzie do łasa, a drugi do Sasapftó z tjggo 
pociechy nigdy niemar' OfflE ludziom kraj szczei/Ag nd 
łującym  szlo o to, aby ta  zgoda zawsze była,Raby nie 
w ybrano takich posłów, /.co' czy to przez upór, czy też 
przez d u rn e j chcieliby wichrzyć i w yw oływ ać n ie z g o d ^ , 
ani też takich, co pijże^i b rak  znajomości" rzeczy tym  
wichrzycielom obalam ucaćby s ia d a l i .

A tu na nieszczęście znąłeżli się- ludzie, co j£ę zgęj* 
dę zburzyć chcieli. Uradzili zatem , aby gdzie można 
walczyć przeciw kandydatom  kom itetu centralnego i w y
brać posłami ju k  najwięcej tak*ch ludzi, coby do tej 
niezgody rękę przyłożyli. Zdawało im się, że najłatw iej 
poradzą sobie z ludem, że ja k  w yszła po wsiach ajen 
tów czyli ta k  zwanych agitatórów , to lud im uw ierzy 
i wybierz <5 albo iaS sam ych, albo takich, có; ic h ' ślepo 
słuchać będą. A |'itatorow m  ci zaczęli naprzód peclile- 
bią§ i hisić&dę włościanom, mówiący-że. wło&gianie nie 
potrzebują oglądać sic ani na biskupów, tani na księży* 
ani na kom itet centralny, ale powinni w yszukać nowych 
kandydatów  i iść naprzćkór wszystkim . Potem ęi agi- ■ 
thtorowie sami w yszukali kandydatów7, —  clfpy mówili^j 
że wdościaiiie m ają  ich w yszukać, — a ci kandydaci 
prawdli, co ślina na język  przyniesie. Obiecywrali złote 
góTyHzupelnie tak  ja k  ci, co do Brazylii nam aw iają. 
Gdyby oni mogli choć połowy tego zrobić, co obiecy
wali, to b y m alio y a , ja k  to-i mów ią„  miodem i mlekiem

płynęła. Niejeden z nich wiedział dobrze, że kłam ie, 
że n ic 'z  tego^jTccf obiecujeHzrobić nie może, ale m yślał 
so b ie : „poco mam  sobie tych k łam stw  żałować —  za- 
wsźfe znajdą,się  tacy  niem ądrzy, co mi uwierzą, a ja k  zo
stanę pojsłem, to może sobig* upiekę ja k ą  pieazeń przy 
tym wiedeńskim  ogniu11. A gitatorowie powtarzali to sa 
mo, co owi kandydaci^-- a naw et nie w stydzili się nió- 
wifój że komitet cgntralny sk łada  się z ludzi wrogach 
włościanom, albo z takich, co n ijy ią  tylko o interesach 
większej własności. ■

Otóż ci prawi obyw atele i patryoci, co, ja k  mó
wiliśmy, m ieszkając po m iastach najm niej m ają stosun
ków z w łościanami, bali się, że tacy  kandydaci . tacy 
agitatorow ie mogą ind Z bałam ucić , a ten w ybierze ta 
kich posłów, co będą , jako kąkol w zbożu, co zasieją 
niezgodę w Rolo p o h k iem  w W iedniu, a na tem nietyl- 
ko kraj straei& ale państwo.

Lecz obawy te na szczęście były płonne. Z w yją t
kiem jednego okręgu, w którym  nie usłuchano rady  kom i
tetu centralnego i g d z ią f kandydat tegó kom itetu nie 
przeszedł łw praw dzifą dopiero przy ściślejszem  gloso
waniu i to 1:8' zaledw ie głosam i; — wszędzie w ybrani 
zostali kandydaci kom itetu-centralnego. W łościanie więc;? 
spisali się dzielnie, nie usłuchali faryzeuszów, a  110- 
wre Kolo polskie'będz.ie  mogło działać z korzyścią dla 
kraju . Dlatego to w ybory z gmin wiejskich były w aż
ne, dlateg'.ó’ ;ich w ynik przyjęli z rafdośeią wszyscy f^co 
kochają w iarę św ię tą , m iłują calem seręęin Ojczyznę, 
dbają  o potęgę i silę państw a i p ragną praw dy i sp ra
wiedliwości tak  dla każdego człowiek^, ja k  i dla k a ż 
dego narodu.

Rady na ludzką biedę
przez

Jątfcófoa z Uocl W a w e li .! .

III.

Francuzi mówią, że przeciwnie zdania jżsą podobne 
do krzem ienia i S tali, w iećygdy się ścierają, to krzeszą 
iskry praw dy. J a  też rad  jfestem z tego jsżc  mogę tu 
przytoczyć przeciwnie, zdanie, ho o trzunalem  lisjjod  Ja- 
kóba z D z ie k a n o w i^  którenui się nie podobała moja 
rada  o przykładaniu „ęiefpcowego z ie la11 na ludzką 
bnadę, wiec ten lis t/jeg o  tutaj drukuję dosłownie, a po
tem powiem swoj.e&Ten list brzmi t a k :

Szanowny Ja k ó b ię .z  pod W awelu! Bardzo uw a
żnie czytuję w asże p isan ie , czyli tc rady na ludzką 
biędep bo w id$ f, żeście człek byw ały w świecie i w 
książkach  obeznany; ale jeśli mam praw dę powiedzieć, 

: kto mi to przykładanie „cierpcowego ziela® Rtóreśćtę

zalećlili w ostatnim  num erku K rakusa , nie bardzo się 
w id /; dobrem lekarstw em . Z d a lek a , to, się wszystko 
ładnie w ydaje, ale trzeba się z b liska prz\ patrzeć na
szej bićdzi^. W y tam sobie ’ w mieście siedzicie i nic 
nie robicie, po suchym bruku sobie spacerujecie, to wam 
się ta k  zd a je , że i u nas na wsi też tak ie  państw o. 
Łatwywsię-to m ówi: przyłóż aierpcu, ja k b y  nieprzymie- 
rzając ja k i plaster na ra n ę , ale chyba z w as lichy le
karz, jeśli na w szelkie biedy tylko jeden plaster macie, 
bo tu u nas na wsi b ieda tak a , że^i ta  trucizna owego 
doktora z Berlina, też by-je j nie zabiła.

Najprzód trzeba wam w iedzieć, że jeżeliście wy 
za młodu o lada có płakali, to na chłopa, choć Starego, 
wciąż wmlają: p lą cz!  Podatek g runtow y: p ła c z ;  bu 
d y n k o w y : dochodow y: plaazij- ' dodatki do po
datków7: p lą c z ;  na gm inę: p ła c z;  na radę powiatow7ą : 
plącz;; na szkolę: płaąg j na kcbikurencyę: p lą cz . Um
rze kto i przy jdą lada działy, zaraz „notareuszow i:“ 
p la ć ip  stemplęf: płacz.; w sądzie,: p lącz. A jak  na  C&jB
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O Rusi i Rusinach.

IV.
R usini pod panow aniem  austryackiem .

£v{Ciąg dalszy-);^
|p§;taw ał sigi więc ten .wzajemny stosunek Polaków  

i Rusinów coraz gorszym. Po jednej stronie nienawiść 
coraz w yraźniejsza, po drugiej Coraz w iększe niedowie
rzanie. Do tego niedow ierzania przybył powód nowy 
a najsilniejszy, kiedy zaczęło się prześladow anie U ni
tów w Ckelmskiem i na Podlasiu. Księża ruscy z Ga- 
kcyi tam sprowadzeni, i sami bez w ahania przechodzili 
na schyzmę, i rządowi rossyjskiem u z niegodziw ą gor
liwością pom agał, do prześladow ania ludu, do gwałtów  
i okrucieństw , które opisaliśm y wyżej. Cóż innego moż
na było o takich m^ślećj ja k  że są zdrajcam i i w iary 
sw 9je j7 i swoich owieczek, i ltnsi. K iedy zaś-ipód rzit- 
dem rossyjskim  działy się takieW zećzy straszne, kiedy 
lala się krew  ludu ruskiego, to Rusini galicyjscy nigdy 
ani w. Sejm ie, ani po z a ; Sejmem, ani w mowie, ani 
w piśmie, nie użalili się nad tymi;'-swoimi braćmi, nie 
oburzyli się na te okrucieństw a. ?ł|a' m niem any HatSk 
* usinów przez Polaków  skarżyli się bez m iary i bez 
końca: na^traŚ Ł ńe prześladow anie Rusinów przez Mo
skali m ileżfcii^nie podnieśli ani jedne* skargi. W tedy 
oczywiście każdy pomyśleć musiał, że te prześladow a- 
niaepni chyba uważali za dobre: żc clitóy, iżby Rusini 
z T nitów stali się schyzm atykam i a z Rusinów Moska- 
1 mii, i że gdyby mogli, toby sami tak  przeszli na inną 
wiarę i przystali do innego narodu , ja k  to zrobili na 
nieszczęście ich księżfl£ c ^  w iasnem i rękam i zabili j  po
grzebu1' Unię na Podlasiu i w Cbelmszczyźnie. A kiedy

nie zapłaczesz, to v,,'Mahnzettle: '-płacz. Przyjdzie egze
kutor: jm O M  Zachoruje bydle, bonow ała: p lącz. Zacho
ruje kto w domu, to d o k to ra : p lą c z !

W y tam w mieście łatw o znajdziecie na wszystko 
pomoc i radę, ale na wsi biedny ęzłowiek, gdzie' ma zna
leźć radę, tylko z n o w u adw okatow i; p ła c z !  1 tak ciągle
1 zaw sze: placM .i p ła cz , a  n ik t nie py ta  zkąd weźm i^iz, 
tylko w ołają: p ła c z !  A chciałby człek co sprzedać, żeby 
M o  zkąd zaphvciójvrąle tu ani św inki uchować, bo ni
by nasze..|'ą łicyjskie świnie chore, bydło chore i wszystko 
c h o r e o d  kom isyi/jod rewizyi i t. d. znowu: p ła c z!  
•fedzresż z czem do m iasta , żeby choć grósz mieć na 
podatki i na. sól i kupić co potrzeba do dom u, to pep 
drodze m yto: p lą cą ;  akcyzę: place  —  i jeszcze tam 
w m ieście narzekacie, i wszystko wam drogo. A tu  na 
przednów ku bieda na wsi, że i siekierą by nie uciął

W ięc jak że  myślicie mój Jak ó b ie , czyli i na  to 
„płaczenie’“; albo raczej p łacen ie , też to w asze cierp- 
cowe ziele co pomoże? A na co je  przyłożyć? Czy na

niąszczęśliwi księża uniccy, przez BwKsjife w ygnaui za 
to, że swojej w iary odstąpić nie chcieli, chronili się do 
Galicyi z żonami i dziećmi i żyć nie mieli z czego, To: 
utrzym anie jak ie  tanie; obmyślali im Biskupi łaciń.fcył, 
albo świeccy przychodzili w ponićfc składkam i, ale b ar
dzo rzadko zdarzyłoś,się, żeby od Rusinów który dostał 
ja k ą  ubogą posadę i utrzym anie.

To w szystko w skazyw ało, że duch tego narodu 
znacznie^się był zepsuł. Zyskali Rusini wiele przez te 
w szystkie lata, uczyli ftię  dużo i pilnie w szkołach, 
wielu z nich zajęło m iejsca w urzędach  i w sądach ,'1 
napisali i w ydali wiele książek, język  swój w yrobili 
na piśm ienny — (na te książki, i na tea tr  ruski '!§ej-m 
daw ał i zawsze daje  zapom ogę^: zrobdi w ielkie postę
py pod różnymi w zg lędam i, ale ich usposobienie nie 
było dobre. Cb,ę|Srozwijania swojej narodowospi ruskiej 
była u rfielu szczera, ale połączona z nienaw iścią w zglę
dem drugich ludzi, z obojętnością dla w iary ar.często 
z zupełnem niedow iarstw em , dobrych skutków  w ydać 
nie mogła, i zamiast?;Rusinów r;sjjlacketni':|j; ona wielu 
z nieb psuła. Inni znowu z tej nienaw i|gi do Polaków  
a obojętności dla wiary, otwarcie mówili, że ich praw 
dziw ą ojczyzną je s t •Ros|jcgj a ich kościołem sckyzma. 
Między ludem krąży li często (i dotarł k rążą) ludzie, 
którzy takie nauki roznoszą, Bóg wić, przez kogo n a 
słani i op łacan i; a 1 cli prstna i książki pow tarzały to 
samo nieznacznie ale ustawicznie, żeby lud do takich 
w yobrażeń przyzw yczaić i przygotować. Odznaczało Aię 
i dotąd odznacza takiem i złem i zam iaram i jed n o ' ich 
stowarzyszenie, od założyciela swego nazw ane T o w a 
r z y s t w e m  K a c z k o w s k i e g o ,  które w Kołomyi w j ‘- 
d a ji j  książki i rozrzuca je  po kraju. W książkach  tych 
byw a zwykle na pdczątku (dla zam ydlenia oczów) j a 

tę k ieszeń , k tóra tak a  p u s ta , iakby  nieprzym ierzając 
stara  cy tryna , z której kto sok wyciśnie i na ziemię 
rzuci ?

Już to nas chłopów biednych bieda najciężej bije. 
Od rana  do zmroku człek w ciężkiej pracy karku  nie. 
w yprostuje, a ledwo ma czem zaspokoić głód. Bo prze
cie pisali w gazetach , jak o  my chłopi wbGalicyi n a j
gorzej żyjemy, czyli się ż-yuimy, że naw et najuboższy 
robotnik w Irlandyi ma lepszą straw ę i pożywienie. 
W ięc czy i na ^głodny żołądek radzicie , mó.j Jakóbicrp 
przyłożyć cierpcowego ziela?

D la człowieka byłby pewnie lepszy cbleb , a  dla 
naszego bydła przydałaby się p i l ,  której naw et za p i | | j  
niądze dostać tyle nie możną-; ileby się chciało, a  taęj 
to dla paszy bydlęcej najlepsza okrasa. Ale co cierp- 
cowe ziele, to człekowi na wiele się nie przyda, a b y 
dłu to już całkiem  na nic.

Wy tam  sobie w mieście nieraz m ówicie: ja k i to 
szczęśliwy ten chłopski s tan ; chodzi sobie za pługiem
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kies k ilka  słów o wierności i przyw iązaniu do Cesarza- 
i Austryi, a  dalej nietylko potw arzj^ na Polaków i podże
gania do nienawiści, ale ponętneća kłam liw e wiadomości 
o R ossyi, jak ie  tam  życie b ło g ie j jak i dostatek, ja k a  
spraw iedliw ość! aby czytelnik m iał już sam z tego miar- 
kow aćgjżc tam  niny lepiej daleko niż tu, i że dopiero by
łoby nam  dobrze, gdybyśm y się pod rossyjskic pano
w anie dostali.

A my ćóżeśmy mieli na to radzić? R ady nie by
ło, bo Bóg jeden  może zmienić ludzkie sumienie i wolę.J 
Musieliśmy więc cierpliwie znos/5, s ta rać  się dobrcmi 
pism am i i książkam i napraw iać ile.-' się dało to zle j a 
k ie oni swemi przcwrotnem i robili, w Sejm ie odpierać 
-ich niespraw iedliw e zarzuty k iedy  się! sk& żyłi na ućtl^ 
ski i krzyw dy jak ich  jod nas doznają — (jakich n a 
praw dę n iem a): dbać o to troskliw ie, żeby w łaśnie nie 
skrzyw dzić ich ęfo) niezem i nie naruszyć:'.nic z tego% 6'- 
im praw o przyznaje. To je s t wszystko, cośmy robić mo
gli, i to robiliśm y zawsze. Prócz tego spróbowano je 
dnego środka, na los szczęś®i,ą': może i|j.ę uda. Ksiądz 
W aleryan K alinka, ze Zgrgpiadzcnia Z m artw ychw stań
ców , kap łan  gorliwy, a znakom ity pisarz i obywatel, 
m iał pomysł, żeby założyć we Lwowie-ylom, w którym  
chowaliby się m łod/i llusini. W ychow anie4odbier a 1 iby 
czysto i ściśle ru sk ie : język , nabożeństwo, nauki, w szyst
ko miało bycĄruskie.' Ale mieli być chowani w duchu 
katolickim , w przywiązaniu dfk:Kośjćioła; a przez dobre 
obchodzenie się1, i opiekę, przez ciągle stosunki z księ- 
żami, którzy na  Polaków  przerabiać ich nie myśleli, 
możeby z p z a se m  oduczyli .'się tej nienawiści do nas. 
Pom ysł ten podobał się bardzo i w Wiedniu, i w Rzy
mie. O jć ie | św. i Sjjesarz, sami zachęcali księdza K alin
kę, żeby tak i dom założył. Sejm przyszedł mu z po-

i śpiewa razem  ze skowronkam i J$ale po praw dzie, to 
nam się śpiew ać niećchce, bo bieda nas za gardły) dusi. 
W ięc tak  mi sio widzi, że jeżeli,ISzanow ny Jakóbie, nie 
macie innej rady, nad toććterpcowe :zifele, to nie wiele-' 
ście nam poradził'. Na tak ą  chorobę, ja k  nasza bieda, 
potrzeba mocniejszego lekarstw a.

Zaczęm was Panu Bogu oddaję'-? a proszę, nie gn ie
w ajcie się, żem był tak i śmiały, i goni m yślał tom n a 
pisał A jakom  jest człek do pisania niew praw ny, więc 
jeślibyście ten nfoj lis t w ydrukow ać chcieli, to pierwej 
sprostujcie co krzyw e, as co błędne tb naprawcie.

Jakób z D ziekanowic.

O oóżbym się miał gniew ać? Owszem, rad  jestem  
z tego, że ten Jak ó b ^m ó j Druh, iak otwarcie w ypowie
dział swoje zdanie, a choigstrochę i opieprzył to pismo 
swojej to przeeie nic nie szkodzi bo ja  mam dosyć) 
straw ny żołądek. W ięc też list jego podałem tu cały, 
a jako najlepszy dowód, że w skuteczność ycierpeow ego

mocą, i dotąd co roku daje zapomogę tem u zak ładow i: 
resztę kosztów opłacają składki, a  w najm niejszej czę
ści rodzice uczniów, jeżeli płacić chcą i mogą. Z akład  
stanął i utrzym uje si&jdość pom yśln ie: ale kto go szka
luje i szkodz mu jak  m oże? Rusini. D laczego? bo ja k  
mówili, ten zakład  m a im dzieci przerabiać na Lachów. 
K o m is ie  sejmowe spraw dzały czy tak  je s t-  i posłowie 
ruscy sami musieli p rzy zn ać , że w szystko odbyw a -się 
po rusku, że chłopcy chodzą do szkoły ruskiej, że nikt 
nie; myśli o tem, by ich polszczyć: A więc o co cho
dziło, i dlaczego te  gn iew y? O to podobno, że dzieci 
chow ają się tam  po katolicku. Jeden  z Rusinów poufnie 
w rozmowie dał się z tem słyszeć na Sęjmie. P y tany  
d lac |ego  tak  narzeka na ten zak ład , który ruskie dzieci 
wychowuje u czciw ie j'uczy  d o b rze j a bardzo tanio lub 
całkiem  za darm o,'odpow iedział, że „choć oni Rusina- 
,,mi zostaną, to dla nas będą straceni, bo się do k a to 
l ic k ie j  w iary p rzyw iążą“.

Zaszły w końcu tak ie  zdarzeuia, które już  jaw nie 
przed całym światem  dowiodły, jak ie  zam iary k ry ły  się 
pod tem; słowami i skargam i o mniemanym ucisku Ru
sinów w Gaiicyi. Był pewien pan Adolf D obrzański, 
Rusin, wysłużbny urzędnik austryaeki, dość wysoki na- 
w et, m ieszkający na W ęgrzech blisko g a lic y jsk ie j g ra 
nicy. Jego córka, pani Ilrabarow a; m ieszkała wTe Lwo- 
wićtć syn, M irosław D obrzański, był w służbie .r o s y j
skiej, ale przejeżdżał się ustawicznie m iedzy Kijowem, 
W ilnem, W arszaw ą a Lwowem. Polic-ya spostrzegła, że 
u tej pani HrfEbarowej schodzą się często ludzie podej
rzani, zwTÓcila na nich uw agę, i w padła na trop zupel- 
nego*&pisku, którego celem było oderwanie Galicę djpd 
A ustry i, a przyłączenie jej do Rossyi. Przy rewizyi 
w m ieszkania pani H rabaraw ej znalazły się liczne na

ziela“ bardzo w icfzę , daję to, że mu każe b y ć 'tro ch ę  
cierpliwym i na odpowiedź zaczekać. Mówi bowiem 
przyslowde n iem ieek iey  że kto $ie wdele p y ta , ten do
staje w iele odpow iedzi, a ponieważ w tym liście jest 
wdole pytań, więc też od razu odpowiedzieć na w szyst
kie; nie mogę. D/ugjhe zaś przysłowie, także niem ieckie, 
mówi, że każdy wie najlepiej, gdzidp go -trzew ik ciśnie, 
tak  i każdyjćstan ma swoje doTeghwoŚci-,' a nie czuje 
tego, co innych boli, tylko narzeka na swoją w łasną 
biedę. W ięc kto w7ie, c-zy jjiązcze ja k i mieszczanin i rze
m ieślnik nie odezwdei^śię z odpowiedzią Jakubow i z Dzie
kanowic. Ten pewnie będzie d o w o d /d , że. ;najgorzej 
wdaśnie rzemieślnikom dokucza b ieda , a  „oierpcoiYe 
zieł'e“ uzna także za lekarstw o niestosowne. Z aczekap  
m yrtedy  do przyszłego tygodnia..:.

Jakób  z 'pod Wmeeiu.
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to dow ody: listy (niektóro z pieniądzmi, druki przezna
czone do rozszerzania m iędzy ludem i t. d.). W yniknął 
|  tego p r o c e | który w y k aza ł, źe oskarżeni znosili się 
z ęęssyjskiem i stow arzyszeniam i, którycli celem je s t za- 

Ar wszystkich krajów  słow iańskich przez Rossyę, żc 
odbierali na ten oel znaczne z Rossyi fundusze, że przez 
pism a i książki starań  się w pajać w Rusinów to prze
konanie, żc powinni połączyć*się. z Rossyą i przejść na 
schyzmę. Pom iędzy czterem a skazanym i w tym proce
sie był ksiądz Naumowicz, niegdyś poseł, i jeden  z przy
wódców ruskich na Sejmie.

Ale zdarzyło się coś jeszcze gorszego niż spisek.
J ewnego razu, cała jedna wieś, IlnilłĆzki, ośw iadczyła 
w Starostw ie, że chce przejść na praw osław ie. Namówił 
Jd do tego, i p ierw szy to oświadczenie podpisał, pro
boszcz, ten sam ksiądz Naumowicz, o którym  wspom nie
liśm y wyżej jak o  o przewodniku posłów ruskich  w Sej- 
toie. U rzędy świeckie nie m ogły im za to nic zrobić, 
skoro w Austryi praw o pozw ala każdem u w yznaw ać 
feligię, ja k ą  chce, i zm ieniać-ją kiedy mu się podoba. 
Pow stało tylko -oburzenie i zgorszenie w całym kraju. 
Metropolita odebrał parafię księdzu Naum ow iczow i: wieś, 
objaśniona o tem co zrobić..«łiciała, da ła  się w strzym ać 
od złego czynu: ksiądz Naumowicz w yjechał do Kijo
wa, przeszedł uroęzyście na schyzmę, i dostał ja k ą ś  
w ysoką godność i pensyę, i ztam tąd przez swoich po
wierników i przyjaciół dalej w ęCłalicyi te sam e roboty 
prowadzi.

Niebezpieczeństwo grożące milionom dusz ęhrze- 
ściańskich było oczyw iste: kościół nidjm ógł tych dusz 
zpśtawić bez obrony. (Sądzono w •Rzymip', i tak  sarno 
w W iedniu , że pokusa fałszywej w iary szerzy się po 
cze|ęi przez to, że arcybiskupia dyecezya lw ow ska jest 
bardzo wielka* zatem Arcybiskup nie może księży do
brze znać i ćtfęsto doglądać, a  oni się przez to psują. 
Utworzył więc Ojciec św. ze zgodą (^esarza now ą dye- 
cezyę ru ską  w Stanisławowie, której pierwszym  Bisku
pem je s t najprzew . ksiądz Ju lian  Pełesz. Ale na to zle 
lak  daleko posunięte jeden  środek nie w ystarczy. Po
stara ła  się Stolica Apostolska o inny także. N ajpew niej
szym środkiem do utw ierdzenia w iernych w przyw iąza
niu do Kościoła, i w należytem  zrozumieniu religijnych 
obowiązków, je s t dobre wychowanie młodych księży, 
w pobożności, gorliwości, i czystości obyczajów. W ob
rządku wschodnim niem a wielu zakonów  różnych ja k  
w łac iń sk im : jest tylko jeden zakon B azyliański, który 
niegdyś jaśn ia ł wielkiemi cnotami i naukam i, dostarczał 
Unii najlepszych Biskupów, ale w naszym  w ieku zanied
bał się trochę i podupadł. Gdyby ten zakon do dawnej 
gorliwości i pilności przywrócić, to za jego przykładem , 
utw ierdziłoby się w dobrem duchowieństwo świeckie, 
1 z czasem wszyscy wierni.

Prow incyał Bazylianów, ksiądz Sarnicki. m iał więc 
myśl, żeby wychowanie młodych kleryków  Bazyliańskich

„Krakus" Nr U .

powierzyć Jezuitom : Ojciec1’, św. pozwolił, i w skutku te 
go nowieyat w klasztorze w Dobromilu oddany został 
pod kierunek Jezuitów, którzy tych przyszłych zak o n 
ników  uczą i wychowują.

Na to znowu podnieśli Rusini wielkie skargi. To 
dla nich w ielka (niby) krzyw da i obraza, żeby zakon 
Lipiński miał kształcić ich księży, oni tego nie potrze 
bują i nie c h c ą : Jezuici będą ich tylko na lacinników 
i na Lachów p rzerab iać! We wszystkich pismach ruskich 
i we wszystkich rosyjskich także, rozwodziły się narze
kan ia  i użalania nad tymi nieszczęśliwymi, których prze
śladuje Papież, Gęsarz austryacki, i Polacy.

Dobre wychowanie księży, żeby byli wierni, po
bożni, i rozumni, to u Moskali i :ch stronników  nazyijj 
w a się prześladow aniem : ale Unici na Litw ie i na P od
lasiu d o b r o w o l n i e  przeszli na prowosławie! Tam  nie 
było (prześladow ania!

T a k ą  to praw dą, i tak ą  dobrą w iarą, w alczy się 
z Kościołem katolickim  i z Polakam i.

(Dok. Kaśfflf

Św. Józef i Ucieczka do Egiptu.
(Cli) Po w szystkie czasy był św. JóZef, Opiekun 

P an a  Jezusa-, Patronem  chrząściańskich rodzin i oblu
bieńców. Jest w tem piękna myśl Kościoła katolickiego, 
bo rodzina je s t podstaw ą społeczeństw a, a  małżeństwo 
clirześciańskie jest fundam entem  ładu i po rządku , w a
row nią dobrych obyczajów i pobożnego w ychow ania 
dzitfci. Papież: Pius IX . czdsto zalecał nabożeństwo do 
św. Józefa, a te raźn ie jszy  Papież L|ipn X III ogłosił św. 
O piekuna P ana Jezusowego, Patronem  (całego Kościoła.

AYtedy to szydziły nieprzyjazne Kościołowi gazety, 
że musi być już źle z łodzią Piotrową, k iedy na pomoc 
cieślę przyzyw a, bo wiadomo, że św, Józef był cieślą. 
Ale Ojciec św. Y.iedział co rob i, w ydając sw oją ency- 
klikęj ‘ poczynającą się od słów : „Quam quam  pluries", 
15 sierpnia 1889.

Bo łódź Piotrow a, k tó rą  je s t Kościół katolicki, ni
gdy  nie zatonie, choćby nieprzyjaciele bili w nią jeszcze 
więkgżemi taranam i i choćby jeszcze większe burze n ią  
m iotały, Ale gorzej je s t z porządkiem  społecznym, który  
się coraz bardziej psuje, tak  źe w iązanie belek trzesz
czy, a mitry tego domu, który | a §  zowie społeczeństwem 
ludzkiem , rysu ją  się na w szystkie boki i strony.

Potrzebny więc c ieśjM A  ja k  niegdyś-j Józef E g ip 
ski uratow ał lud od śmiejfei głodowej, ta k  też da Bóg 
i św. Opiekun P ana Jezu sa , uratuje lud chrześciański 
od zguby.

Ale Papież Leon X III jest niedarem nie „światłem  
ze św iatłości1' nazyw any, bo je s t bardzo m ądry i nie
raz już pokazał, że dalej wzrokiem sięg a , niż wielu 
z tycb, co rządzą państw am i. W iec dając całemu Ko
ściołowi za P atrona św. Cieślę, chciał przypomnieć, że
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w  pogaństw ie za rzym skich czasów rzem iosła poszły 
w pogardę i tylko niewolnicy je  w ykonyw ali. W olny 
obywatel rzym ski natom iast w stydził się rzemiosła, ale 
nie w stydził się żebrać i żyć z publicznego miłosierdzia. 
D latego P an  Jezus urodził się synem rzem ieślnika i 
dlatego chrześciaństwo podniosło godność i cześć rze
miosła. K ażde też rzemiosło miało swego osobnego P a 
trona, bo ztąd  że i Święci p raco w ali, m iał rzem ieślnik 
brać przykład, ja k  czcigodna je s t praca, ja k  przez nią 
trzeba chw ałę Bożą szerzyć, dobrze czynić i sobie przez
miłosierdzie Boskie na  niebo zarobić.

Z upadkiem  pobożności znowu się na gorsze obró
ciło. Znowu teraz rzem iosła pod
upadły, a  robotnicy zeszli praw ie 
do rzędu niewolników. D latego 
np. w Anglii nie pytają, ile kto 
m a robotników, tylko ile ma rąk.
A te ręce spracow ane, jeśli się 
n igdy  nie sk łada ją  do modlitwy, 
to zwyczajnie sk łada ją  się w pię- 
ście i grożą tym, którzy ich p ra 
cę w yzyskują. M ądrze w ięc zro
bił Papież Leon X III, że św. Jó 
zefa , rzem ieśln ika , przypom niał 
tym , którzy  p racu ją , żeby przy 
pracy  nie zapom inali o Bogu i 
modlitwie.

K iedy Chrystus P an  się uro 
d z ił, w tedy rządził narodem  
Iz rae lsk im , przez Bzym ian osa
dzony królem, Heród okrutny. On 
ta k  się ba ł o swój tro n , że 
k azał w okolicy Betlehem w y
m ordow ać w szystkich chłopców 
aż do dwóch lat, aby zgładzić ze 
św iata P ana  Jezusa. Ale św. Jó 
zef tak  był troskliw y o D zie
ciątko, jego  pieczy powierzone, 
że snem przestrzeżony uciekł do 
E giptu. W edle starej legendy, k tórą  opow iada t. zw. 
ew angelia D ziecięctw a Jezusowego, napadli Przenajśw . 
Rodzinę, w  czasie tej ucieczki, dwaj rozbójnicy, którzy 
się zw ali: jeden  Gesmas, drugi Dyzm as. P ierw szy chciał 
zabić w szystko troje, ale drugi, choć równie ja k  tam ten 
okrutny, poczuł w yjątkow o żal w sercu na w idok prze
ślicznej Dzieciny i postaw ił na tem, że Przenajśw . Ro
dzinę puścili wolno, naw et nic nie zabrali. T a  sam a legen
da mówi, że obaj ci łotrowie wisieli pobocz na krzyżach, 
gdy Chrystus P an  na krzyżu um ierał, a dobry uczynek 
Dyzmy nagrodził P an  Jezus ta k  hojnie, ja k  tylko Bóg 
nagrodzić może, bo dał mu w  ostatniej godzinie łaskę 
skruchy ta k  szczerej, że go tegoż jeszcze dnia obiecał 
w ziąć do raju.

Heród um ierał wśród okropnych boleści, bez sk ru 

chy za to , że nie znał m iłosierdzia; D yzm a um ierał 
wT skrusze za to , że choć raz w życiu był miłosierny. 
T a  cnota m iłosierdzia poszła też dzisiaj w świecie b a r
dzo w zapomnienie, i dlatego tyle w świecie niepokoju 
i zaburzeń, że jedni drugich bez m iłosierdzia w yzyskują. 
W ięc K rakus  w szystkim  Józefom, którzy i k tóre w tych 
dniach będą obchodzić im ieniny w dzień św. Patrona, 
przypom ina tę p iękną cnotę miłosierdzia — a  w inszuje 
im, żeby w szyscy byli za to w raju.

Emigracya 
do  B r a z y l i i .

(Ciąg dalszy).
Z m iasta Itaża ji pojechał D yga

siński wodą do m iasta Blumenau. 
Przyjechaw szy poszedł do hotelu. 
„Tam  w sali jadalnej — pisze D y
gasiński — spostrzegłem  na stole 
gazetę brazylijską i wyczytałem  
w niej o sobie samym. Było nap i
sano, że podróżuję potajem nie, 
przebrany po chłopsku, w sukm a
nie, i że m yszkuję po Brazylii, 
aby szkodzić tam tejszem u rządo
wi. T ak  to fałszyw ie o mnie n a 
pisali. Oprócz tego z rozmów 
z różnymi m ieszkańcam i Brazylii, 
k tórych już spotykałem , było mi 
wiadomo, że mnie policya b razy
lijska wszędzie śledzi, w yw iaduje 
się, co ja  robię, i gotowa jest 
coś złego mi zrobić.

„Kiedym  w hotelu przenoco
wał, nazajutrz lał potokam i ogro
m ny deszcz. W ięc tylko z ganku 

i z okna przypatryw ałem  się m iasteczku Blumenau. Jest 
ono zam ieszkane praw ie przez sam ych Niemców. Siedzę 
w o k n ie , a  tu podchodzi do mnie jak iś  człowiek, la t 
35-ciu może, i py ta  po polsku, czy tu m ieszka konsul 
od wychodźców, k tóry  przyjechał z W arszaw y. Odpo
wiedziałem  mu, że to ja  przyjechałem  wczoraj z W ar
szawy, ale nie jestem  wcale konsulem.

— A któż wy jesteśc ie?  — zapytałem .
— Jestem  em igrant z m iasta Łodzi, nazyw am  się 

H enryk Rozentreter, pracowałem  w fabryce pana Szaj- 
blera la t czternaście. P an  Szajbler odradzał mi w yjeż
dżać do Brazylii, ale go nie usłuchałem.

„Nic mu na to nie odrzekłem , bo czekałem , co on 
sam dalej powie. Przez jak iś  czas milczał, zerkając na 
mnie z boku, a  nareszcie tak  mówi:

Ś w i ę ty  J ó z e f  (czytaj str. 5).



—  W ybiera się tu  do pana cala kom pania tam 
z baraków , będzie z pięćset ludzi; pow iadają, że nam 
pan koniecznie na tę biedę poradzi.

—  Zkądże wam przyszło do głowy, że ja  jestem  
konsulem  ?

— T ak  wszyscy mówią. Pow iadają, że pan przy
wiózł ze sobą duże pieniądze na powrót wychodźców
do K rólestwa Polskiego. D rudzy zaś podobno słyszeli 
od sam ych Brązylijczyków, że pan tak  tylko przewą- 
cbuje, ja k  gdzie co jest, a  potem będzie z tego wojna...

—  Oj, ludzie, ludzie, jacyście wy głupi! — zawo
łałem. — Przyjechałem  do B ra
zylii tak  samo, ja k  każdy z was, 
tylko że i z pieniędzmi na po
wrót do kraju.

— Proszę p an a , bo nam 
dużo nie potrzeba! —  zawołał 
Rozentreter. — Jakbyśm y do
stali po trzydzieści m arek na 
głowę, to m y sobie sami zrobi- 
niy łódź tak ą  w ielką z żaglem 
i, choćby o głodzie, wrócimy.

„W ytłum aczyłem  Rozentrete- 
ro w i, że nie jestem  konsulem 
i nie mam  pieniędzy— odszedł 
biedak ze łzam i w oczach. Na 
drugi dzień w stałem  rano o g o 
dzinie czwartej. Deszcz ciągle 
lał ja k  z cebra. Cztery konie 
zaprzągnięte do bryczki, ocze
k iw ały  przed hotelem, a go
spodarz, Niemiec, przepowiadał 
mi, że będę miał tak ą  drogę, 
jak ie j jeszcze w życiu nie w i
działem.

—  Masz pan jechać do Ma- 
saranduby —  m ó w ił; — jest 
to w praw dzie tylko 7 mil, ale 
straszne błoto, u rw iska , brak 
mostów...

„Nareszcie w siadłem  do b ry 
czki, a ze m ną razem  wsiadło paru urzędników .

„Ach, co za drogi; nic łatw iejszego ja k  k a rk  sk rę
cić lub utonąć w błocie. T eraz drogę do M asaranduby 
w ykończali i poprawiali polscy wychodźcy. Chciano tych 
ludzi zająć, aby im złe myśli nie przychodziły do gło
wy? a  przytem  żeby dać zarobek. Rząd płacił za dzień 
roboczy 1 m ilrejsa i 400 rejsów, co wynosi praw ie dw a 
reńskie. Nam w ydaje  się to bardzo dobrą zapłatą, ale 
trzeba pam iętać, że w Brazylii za te pieniądze człowiek 
z rodziną zaledwie wyżywić się nędznie może, jedząc 
tylko czarną faso lę , k raszoną starym  szmalcem, i k a 
w ałek lichego chleba.

„U rzędnik przywiózł wory drobnych pieniędzy,

ażeby polskim robotnikom w ypłacić zarobki za miesiąc 
listopad. Przeglądałem  listę płacy i widziałem , że n ie 
którzy zarobili około 40-tu milrejsów. Ale kobiet nie 
przyjm ują tam  wcale do roboty, a  młodzież m ęzką do
piero praw ie od 20-go roku życia. Robotnik podczas 
pracy żyje na kredyt, biorąc wszystko od miejscowego 
oberżysty czyli karczm arza. Z tego rośnie dług, który 
często byw a w iększy od zarobku. K arczm arz w Masa- 
randubie nielitościwie obdziera wychodźców.

Gdy urzędnik odbywa obrachunek i w ypłaca za
robki, przychodzi do wielkich aw antur. K arczm arz je s t

tu w tedy zawsze obecny i z rąk  
urzędnika zabiera pieniądze za 
to , iż żywił wychodźcę. T rze
ba słyszeć te skargi, przekleń
stw a i w yrzekania chłopów na 
zdzierstwo i oszustwo. Brazy- 
lijczycy po polsku przecie nie 
rozumieją, więc je s t dwóch tłó- 
maczów. Tłómacz rządow y po
rozumiewa się z tłómaczem 
wychodźców, a obaj są  Niem
cy i stronę oberżysty zw ykle 
trzym ają. Potem urzędnik sp ra 
wę rozsądza: oddaje karczm a
rzowi jego należność, a chłopa 
odpraw ia zwykle z niczem.

„Ale trzebaż zobaczyć, ja k  
w ygląda M asaranduba. Oto gó
ry  na prawo, na lewo, przed 
tobą i za tobą, a między n ie
mi w arczą potoki, skaczą po 
ska łach , spadają, pienią się i 
lecą ku rzece. Między tein 
wszystkiem  je s t sześć drągów  
w bitych w ziemię, a  nad n ie 
mi lichy dach z liści palm o
wych. To barak, siedziba j a 
kich trzydziestu rodzin wycho
dźców polskich. P sy  u nas 
w daleko lepszych budach sy

piają. D okoła budy płoną na ziemi ogniska, a  przy 
ogniskach w skorupach w arzy się czarna fasola, zw y
kły  w Brazylii posiłek ludzi najbiedniejszych. O trzy 
sta  lub czterysta kroków dalej znowu ta k a  sam a b u 
da i znowu tacy  sami ludzie m ieszkają. I  ta k  dalej.

„Praw ie całą noc nie spałem, zdrzem nąłem  się 
tylko trochę po północy, a przed wschodem słońca, m i
mo słoty, byłem już w lesie. Rozlegały się krzyki p a 
pug i różnego innego ptactw a. Nie spotkałem  się na 
szczęście ze strasznym  wężem jadow itym , lecz mi za 
chodziły drogę w ielkie jaszczury  i w ęże koralow e, a 
p tak  tukau  z gniazda spoglądał na mnie ciekawie.

„N astępnie udałem  się sam otny do baraków , gdzie

U c ie c z k a  d o  E g ip tu  (czytaj artykuł na str. 5).



właśnie baby pod golem niebem [zaczynały rozniecać 
iuż ogniska. Idę i odzywam się : „Niech będzie pochw a
lony Jezus C hrystus11. W szyscy ludzie zwrócili się ku 
m nie; byli zasępieni, jacyś źli, ale rozjaśnili sięjrpodbie
gają , w itają. Brudne to, obdarte, sponiewierane, pokale
czone, niech Bóg b ro n i! Dzieci było dużo chorych: jhdne 
na k rw aw ą biegunkę, inne m iały po calem ciele bąble 
od upałów. Oprócz tego widziałem  dużomhorych na oczy.

„'Zaczęła się rozmowa, zkąd ja , a zkąd oni. K aż
dy mówi. z jak ie j je s t wsi, opowiada o swych losach, 
ubolewa, skarży  się strasznie.

— Na klęczkach pójdę do mojego kra ju  — woła
jeden.

—  Katuj nas, panię,- bośmy nieszczęśliw i! — w y
krzykuje  drugi.

— Tu gady  ta k ie , że tego siekierą nie utnie — 
woła trzeci.

— Jak ieś  robaki podziuraw iły nam  nogi!
—  Patrz  pan, cośmy za Ł a z a rz e ! Mnie M atka Bo

ska karze, żeśm y ją  opuścili!
— Niema kościoła, niem a nic, a rcm entarz tam, 

gdzieykto zamrze.
„T ak  to się skarżyli! 

j£| ^S iadają  pod drzewam i i tak  płaczą, ja k  ów lud 
nacisk i pod w ężam i Babilonu.

„Jest to tęsknota za sw oją ziemią, z£®jej wonią, 
jej blaskiem , które żadneini pięknościam i opłacić siej 
nie dadzą.

„Opuściłem głowę, nie miałem i teraz słów pocić;' 
sz.ęnia dla nieszczęśliwych

„Już dw adzieścia rodzin ztąd poszło borami przed 
siebie), gdzie gezy  poniosą...

— I my pójdziem y! — Zawołał jak iś  chłop duży, 
barczysty,.^ocierając rękaw em  łzy, kapiące mu z oczu.

—  Kięj, sobie przypom nę nasze żyto, nasze pola, 
tier.się o mało w ziemię nie wkopię'.! — żalił się drugi.

— I to na tych górach żyć nam  k ażą! a gdzież 
tu człek strzym a?...

—  W nocy jaszczurki i węże po głow ach nam 
łażą... Ani my ludzi, ani nas ludGe nie rozum ieją .;7

—  Dzieci w ym ierają, a nam  dziwności przychodzą 
do głowy...

— Niedaleko od nas są  na  koloniachKSfiemcy, to 
nas w yśm iew ają, gdy  się m odlim y; a ja k  Polak chce 
od nich kupić kilo fąsoli, to musi zapłacić dziesięć zło
tych ( 2 1 2 złr.) — wołali wciąż na przem iany.

„I tutaj myśieh ludzie, że jestem  jak im ś konsu
lem, przysłanym  od rządu. Nie mogli tego pojąć, że ja  
tylko przez ciekawość puściłem się w tak ą  drogę.

— Panoczku, niech nas pan  pocieszy, że za rok, 
choć za dw a wrócimy... — mówili.

„Narobili mi swemi skargam i kłopotu, bo podejrzli
wa urzędnicy krzyw ein okiem zaczęli na mnie patrzeć.

„Rozmawiam ja  tak  z rodakam i o ich teraźniej

szej doli, w ypytuję o sposób życia, spojrzę, a tu u rzę 
dnik stoi za mną i py ta :

— Co oni też panu m ów ią?
— P o w iada ją , ź e . j uź  od kilku miesięcy p rzy je

chali do Brazylii, a  władze rządowe trzym ają ich w le- 
sie i dotąd naw et nie są  odmierzone dla nich ziemie.

—  Ziomkowie pańscy, przyznać trzeba, są ludzie 
pracowici, — rzekł urzędnik, — ale jak o ś niewiedzieć 
czego chcą” Nieustanniejfisię na coś skarżą i Czegoś w y
m agają  !

—  B rakuje im, ja k  widzę, w szystkiego: zdrowia, 
szczęścia; są  obdarci, głodni i nie m ają  gdzie głowy 
schronię.! W  naszym  k ra ju  po powodzi, po pożarze, mo
gą  się ludzie znaleźć w takiem  położeniu, lecz przez 
krótki czas tylko, —  tłóinaczyłem  urzędnikowi.

( D .  C. 71.)

W iadomości polityczne.
Z w ielkiej własności w ybrani zostali posłami do 

Rady państw a:
1 . Hr. W odzicki A n to n ią .^ . K lucki Stanisławą 3. 

Benoę A tanazy, 4. Struszkiew iez W ładysław ,. . 5. Skar- 
szew ski-Żuk Faustyn, 6 . hr. S tadnicki Jan , 7. K rsińsk i 
W ładysław , 8 . U rbański Mieczysławą 9. hr. Łoś August, 
10. Dr. Kozłowski W łodzimierz, 11. Rozwadowski To- 
m isław, 12. Z aleski Filip, 13. Jawmrski Apolinary, 14. 
Czajkow ski Alfons, lo . Henzel ^Sew eryn, 16. Abraha- 
mowucz Eugeniusz, 17. Cieński S tanisław , 18. Dr. Wie- 
low iejski fleu ryk , 19. hr. Goluchowski Adam, 20. Leon 
jjghrzanowski.

Z Izb handlowo-przem ysłowych w ybrani zostali po
słami do R ady państw a:

1. Sżczepanowski Stanisławą 2. Dr. R appaport Ar
nold,!?® Dr. Rośenstock Maurycy.

Z iem i olskie.
Z rozpraw  parlam entu niem ieckiego w ostatnim  

czasie zasługują przedew szystkiem  na uw agę obrady 
nad nauką w szkołach uzupełniających W edług wnio
sku rządow ego ma być przedsiębiorca czyli pracodaw ca 
obowiązany robotnikom niżej la t 18 udzielać dostate
cznego czasu na uczęszczanie do szkoły uzupełniającej. 
N auka niema odbyw ać się w niedzielę przed ukończe
niem wielkiego nabożeństwa. Posłowie polscy postaw ili 
wniosek/j-ąby nauka w szkołach uzupełniających odby
w ała się w języku  ojczystym, bo inaczej szkoły te  nic 
nie będą w arte. Tego samego zdania był poseł górno- 
szląski pan m ajor Szmula, który stwderdził, iż na Gór
nym Szląsku zrobiono sm utne dośw iadczenia ze szkoła
mi1 uzupełniając cmi. W czasie nauki nie słuchała mło
dzież nauczyciela, a po zą. szkołą policyi, pokoje szkol
ne nisźczono i wogóle zachowywano się bardzo źle. J a 
ko przykład podał p. Szmula stosunki w szkole Kato-
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wiek i ej. Burmistrz tam tejszy podaje w sprawozdaniu ro- 
cznem o tam tejszych stosunkach takie okropne rzećzy) 
ż (?aż  strach pomyśleć. Szkoły uzupełniające nie przy
noszą żadnych owoców; nie jest to w cale dziwnem, po
nieważ niektórzy uczniowie nie um ieją ani pisać ani 
czytać, gdyż w szkole nie pobierali nauki w języku  
ojczystym . W końcu oświadczył p. Szmulą, że póki rząd 
m e postara się o napraw ę stosunków, póki w szkołach 
nzupehiiajńfcych języ k  ojczysty nie będzie zaprowadzo- 
uy? póty nie może głosować za przymusowem uczęsz
czaniem do tychże szkół.

Przeciw  tym  wywodom, jakoteż przeciw wywodom 
póśłów Koła polskiego, że jedynie  języ k  ojczysty powi
nien b y S  językiem  w ykładow ym  w naszych szkołach, 
n ik t się. nie odważył w ystąpić. )Mało brakow ało, a  wnio
sek byłby przy głosowaniu przeszedł, chodziło bowiem 
tylko o k ilka  głosów. Chociaż w niosek został odrzuco- 
ny, to jed n ak  okoliczność, że n ik t nic śmiał się ująć za 
systemem pana^Gpssłera, je s t wymownem świadectwom, 
iż słuszność naszych żądań coraz więcej zyskuje uzna
nia u Niemców.

Z resztą p. nnnistel&Gossler lada oliwiła ustąpi, a 
z nim może i przeładow anie-! dzieci polskich w szkole. 
Pom ału cesarz W ilhelm w ym iata w szystkie śmiećie bis- 
niarkowskie.

Anatrija. Z W iednia donoszą, że układy, które się 
toczą pomiędzy A ustryą a Niemcami w spraw ieińcęly ' 
ukończone zostaną najpóźniej w połowie marca. Co do 
ceł na żelazo i w yroby żelazne nastąpiło już porozumie
nie. Przeciw nie zaś nie załatw ioną joszeże 6j.ęs£;sprawa 

Ute! rolniczych. TraktakA-zyli kon trak t ceWfy przedłożo
nym zostanie parlam entowi niemieckiemu i austryackie- 
mu dopiero w jesieni. W ięc jeszcze wiełgSwody upij nie, 
zanim spraw a ostatecznie się rozstrzygnie.

R ada państw a zwołaną-.zostanie 6 kwietnia. W tej 
chwili kończą się wybory. Ja k  się ułożą stronnictwa 
trudno z góry przew idzieć.: Najwięcej w ybrano tak  zw a
nych niemieckich liberałów *(kolo 10 0) . . ni ch n a j
więcej będzie w Radzie państw a Polaków  |S7). Staro- 
cze&hów w ybrano zaledwie 10 , zato Mlodbczephów 31. 
Wzmogli się także na sile antysem ici, to je jff ic i, 
w alkę prow adzą p r$ $ iw  żydom :fa n t i znaczy prz^ćiw, 
nśfam ita  znaczy żyd.) *

W  W iedniu zjechali się biskupi austryaccy,l?aby 
1'adzić nad sprawami Kościoła wr Austryi. Z polskich 
biskupów fei<g3 |i udział w tych naradach ks. Soleęki, 
biskup przem yski.

M em ęy& jęfaiirz W ilhelm postanowił wzmocińć w o
jen n ą  m ary n ark ę , to jeśń  pobudować nowe tak  zwane 
okręty  pancerne e-zyli pancernikk Niektórzy Niemcy 
w parlam encie nie chcieli dać na to pieniędzy. Ponie
waż Polak  K ościelski za tem wzmocnieniem m arynarki

przem aw iał, przeto cesarz W ilhelm darow ał mu lad ty  
obraz, na którym  n a p ic i ,  że jęąt mu wdzięczny za obro
nę m arynarki.

W ydział krajow y w Alzacyi, k tórą Prusacy zabrali 
w r. 1870UFrancuzom, w ysiał a d r a  do iśesar^h W ilhel
ma, prosząc go o zniesięiiie uciążliwych przepisów pasz
portowych na granicy francuzko-nicm ieckiej. W ydział 
Ośwdiidcza cesarzowi, że A lzatczycy są  dobrymi patryo- 
tam i niemieckimi.

B ism ark chce zostać posłem. W idocznie znudziło 
mu się cicho siedzieć jK hćiałby wystą[iić przeciw 
rządowi.

Rady gospodarskie.

Upraw a koniczyny.

Iło najważniejszycli zasiewów wiosennych należy 
przed innemi konipzyna, jeżółi ma być posianą w zbo
żu ozimem, t. j. w życie lub pszenicy bez skródlęiiia 
łub w alcowania na wi ós nę  Ziarno koniczyny potrzebuje 
dużo wilgoci i dłuższego czaśu do napęcznienhii i k ie ł
kow ania; następnie młode jej roślinki powdnnyę.razwi- 
mgiisię i wzmocnić dosyć' wcześnie, by oprzećisię uszko
dzeniu przez drobne owady, a nareszcie nie dać si.ę'już 
przytępić zbytecznie od rosnącego coraz wyżej zboża.

Siew więc koniczynyyw  w arunkach powyższych 
należy wykonać zaraz z pgćzątkiem  widsaiy-,-gdy minie 
obaw a przed silnenn przym rozkam i i gdy ziemia obeschnie 
już o ty le ,-iż  można przejść po oziminie bez wtłoczęijia 
je j w błoto. U praw iam y zw y k lę^rzy  odm iany koniczy
n y  t. j. czerwoną, '•‘szw edzką i białą, więc (S każdej 
z nieb cf&pbno pomówić wypada,

Koniczyna czerw ona, k tóra  dotychczas najwięcej 
je s t upowśżoclinionajjswyriiaga dla dobrego rozwoju sw e
go ziemi zasobnej doyyć, zwięzłej, o głębokiej warstwie?: 
upraw nej i średniej wilgoci, rodzi się więc najlepiej na 
glinach i rędzinach nie zbyt m okrych,feraz na namuli 
skacli, którym  nie b rakuje  wilgoci. Korzenie tej rośliny 
.sięgaią dosyć,ygłęboko, przeto m uszą mieć podglebie od
pow iednie, do któregoby się wcisifej!|i pożywienie po
trzebne znaleźć tam moglyMW takich w arunkach koni- 

•ęzyna czerwona przetrwap może dw a la ta y  oprócz roku 
zasiewu, dając po dw-a obfite pokęfgy. Rodzi się jednak , 
chociaż z mniejszym już pożytkiem, i na gruntach mniej 
głębokich i mniej.? zwięzlyc-ly-a naw et na piaszczystych, 
jeżeli nie są zbyt płytkie i m ają dtf§i||l)tczną wilgoć 
w głębi. Role' te jednak  m uszą b y ^ i .In ie  nawożone, a 
pożytek będzie już w? każd) n g raz ie  tylkęEjijednoroczny 
(nie rachując, roku zasiewu), a to z powodu gorszego 
spodu w  gruncie. Rodzi się najlepiej po M ślinach oko
powych, lecz również i po innych płodach sianych na 
nawozie, nie znosi tylko rychłego siania po sobie i w y
czekać trzeba 6 do 7 lat nim ponownie zasianą być
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m oże, a to z pow odu, iż w yczerpaw szy pożywienie, 
z w arstw y głębszej, dga&tórej sj.ega korzeniam i, potrzeba 
dłuższego czśtsu nim się onąćtam  znowu w dostatecznej 
ilości uzbiera;;-.

Ziarno do siewni trzeba dobierać g ru b e , świeże, 
t. j. przeszłoroczne i czyste, a przedew^szystkiem wolne 
od kan iank i zwrauej także mylubem. Kolor nasienia 
powdnien być więcej fioletowy, aniżeli b iaław y lub żół
taw y. Grubem czyli pełnem powinno byćijdarno dlatego'; 
iż z iarnkągszczuple da ją  zwyklć&roślinki mniej silne, 
o czem m ó w  śrny już w numerze H-im  tego', p ism a; 
nasiehieśsfayisf t. j. dwuletnie, wschodzi zw ykle zna
cznie gorzej, więc w razie konieczności użycia daw ne
go ziarna trzeba w ypróbow ać^aw cżdsu, traka jęgo część 
skiełkuj raj i stosownie do tego s i a ę o  tyle g ęśc ie j; na
reszcie ostrożność przed zanieczyszczeniem  kanianką 
powinniśmy zacliow yw [aćio!'fylt|baczniej, iż chw ast ten 
nietylko niszczy koniczyng^dęcz nie w ygubiony dosta
tecznie w polu, zostaję^ w /.icmi przez d ług ie-ła ta  i od
n a w ia 1,śię jirzy ponownem zasianiu choć.bjyzupełnie już 
czystego ziarna koniczyny. Kolor fioletowy m isieuia jest 
dlatego pożądany, iż św iadczy on za pierwszym już rzu
tem oka o należy tern dojrzeniu-Jego ziarna.

Przy siejbie, szczególnie zaś w oziminie nieskru- 
dlanej, nie trzeba zbytecznie oszczędzać nasięńia^ jęcz 
dać go 3 do 4 garncy na morgę. Koszt w iększy opłaci 
się-sow icie g ę s to ś c ią  ro ś lin , w skutek czego nietylko 
zbiór będzie obfitszym, ale nie dopuści się: zachwaszczenia) 
pola, gdyż chwasty nie znajdą już dostateczn&go miejsca; 
ani też św iatła dla siebie, a  siano z takiej koniczyny 
będzie mniej grube’;?, zatem  sm aczniejsze i póżt^wniejsze.

Jeżeli siejem y koniczynę w pszenicy, k tóra ma 
by,ć skródloną na wiosjię, to musimy przeciekać  aż zie
mia podęśchnieĄOytyle-i iz mie bodzie sm arować się pod 
broną i lepić do jej gw oździ, a wdedy rozsiaw szy na
sienie zawlec je  należy dwa lub trzy razy. Nie potrze
bujem y o b a w ia j się, iż ziarno przykry je sjię zbyt grubo, 
gdyż ziemia utloezona przez śnieg w zimie, nie da się 
spulchnić bardzo głęboko.

Nieco odmiennie postąpią należy z przykryciem  
ziarna koniczyny, siejąc ją  w zbożu ja re m , czyli wio- 
sennem t. j. w ja re j pszenic®  w jęą/m ien iu  lub owsie;- 
tu już  silne przywleczenie byłoby . szkodliw em , 'g d y ż  
ziemia bywTa pulchna, zatem  siać trzeba koniczynę po 
przykryciu już ziarna i przyw lec raz jeden  bronami 
lek k iem i, a  najlepiej ta k ie m i, które m ają  gwoździe^' 
czyli zęby drewmianej lub też przeplecione gałązkam i 
cierniowemu

Pielęgnow ania w roku zasiewu nie potrzebuję/jko- 
niczyna żadnego , a  naw et w skutek przęjćośnięoiaSj je j .< 
zbożem nie byłoby to .możebnem. W jesieni naw et, gdy 
się rozwinie bardzo bujn ie , nie trzeba jej ko|fć:$ lecz 
spaść naprzód końm i, a potem bydłem lub owTcami, 
p rze |trzeg a jąe  je d n a k , by paszenie owo nie- odbywało

się nigdy w czasie wilgotnym, gdyż w skutek deptania 
uszkodzoueby zostały korony ljp liny  i pow stałyby zagłę
bienia, wr których w7oda za trzym yw ałaby  się zbyt długo. 
Bydło i owmęPwypuszcza sięgną koniczynę po opasieniu 
jej: najprzód końmi dlatego^, by-, przy zbyt bujnem po
roście i lapczywem  zjadaniuv-tej rośliny nie podległy 
odęciu. W skutek takiego wytłoczenia koniczyny w cza
sie suchym,',\czyli udeptania ziemi w około jej krzaków , 
w7ytrzym uje ona łatw iej zimę i daje- w roku następu} m 
plon o wJęlGawńękś.zy, aniżeli gdyby b} la skoszoną 
w jesieni. N ależy jed n ak  zachować pew ną m iarę w w y
pasaniu i dozwolić je j odromiąć niecp przed zimą, za
tem z końcem już października, a głównie w listopa
dzie nie powinno się puszczać b}7dla na nią.

Słabiej rosnącą koniczynę dobrze je s t przykryć 
lekRoJprzed zimą1 m ierzwą s ta jen n ą , k tó ra  ochroni ją  
przed w yinarznięjaem  i zasih nieco ziemię. Na wiosnę 
zgrabić należy tę mierzwę i zwieźć do domu, gdzie po 
wysęhnięćiu męże być użytą ponownie do słania pod 
by d 1 <

Gdy koniczyna podrośnie już o tyle, iż liśćmi 
swemi pokryje już ziem ię, można posypać ififlgjpsem 
surowym miałko zmielonym, który na gruntach nie za 
w ierających w sobie gipsu w dostatecznej ilości, sp ra
wna skutpk bardztiśjjpomyślny. W przeciwnym w ypadku 
byłby?to w ydatek  zupełnie zbytecznym należy więc zro); 
biÓ najprzód próbę na małym  kaw ałku. W każd jm  ra 
zie-gipsow anie odbywać się powinno w czasie wilgo
tnym, w u e l albo zaraz po deszczu lub też rankiem , nim 
rosa obeschnie , posypując tą  m ączką o tyle, by listki 
koniczyny pobielały.

Pólew ani|fgnojów 'ką£ wcześnie na wiosnę okazało 
'się dla koniczyny bardzo skuteczne, również nawóz 
zło&eny z m ączki k o s tn e j, dany pod zboże, w którem  
jes t zasianą.

P ierw sze korzenie koniczyny przeznaczonej na 
siano' następuje w tedy, gdy?.- połowa je j pączków  za
kwitnie. Zbyt długie w yczekiw anie z koszeniem nie jest 
d o b re ,. gdyż lubo przybędzie w takim  raz i o- nieco w ię
cej plonu przy pierwszym  zbiorze, siano jed u ak  będzie 
grabę'* tw7arde, niesm aczne i mniej pożywne, - a drugi 
poko's w ypadnie szczujilejszy i opóźni orkę tego pola 
pod oziminę.

W iadomem jest, iż do zbioru nasienia przeznacza 
się tylko drugi pokos koniczyny czerwonej, gdyż pierw 
;szy zakwdta niejednostajnie i zaw iera po dojrzeniu b a r
dzo mało z ia rna ; parcelę w7ięe, z której chcemy zebrać 
ziarno, trzeba skosić bardzo wcześnie, t. j. w tedy, gdy 
kw iat ledwie ukazyw ać się zaczyna, albowńein tym  spo
sobem pozostawim y drugiem u porostowi więcej czasu 
do odnowienia się i dojrzenia. Po przyspieszonym  zbio
rze koniczyny nasiennej, orka i zasiew na tern polu 
nastąpić już może w chwili stosownej.

Dok. nast.
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NOW INY!

—  Najpiekniejszem  dziełem Adam a Mickiewicza, 
którego zwłoki w zeszły fb roku pochowano w Katedrze, 
na W aw elu w Krakow ie je s t „Pan T adeusz". Obecnie 
przetłóm aczyli go na swój język  Hiszpanie. Przedtem  
Pan Tadeusz w yszedł w językach  niem ieckim , angiel
skim, czeskim i rosyjskim . T ak  więc dziś cały św iat już 
czy ta utwór naszego największego- poety.

—  Tarnów  -według ostatniego spisu ma z załogą 
w ojskową 2 7 5 7 5  mieszkańców,*'-'iłowy Sacz zaś bez za
łogi 12,248.

— W ydział krajow y uchwalił udzielić§8000 złr. 
na budowę drogi z Kolbuszowej do Sokołowa,^2000 złr. 
na drogę zaŚ w ią tn ik  przez Górne do Qorzk^ « ^ 2 0 0 0  zir. 
na d/ogig w adow icko-bereśnicką i 8O0Vzłr. na napraw ę 
drogi powiatowej Tarnobrzeskiej.

— W Zofii^fw' Bułgaryi) m ają  Polacy swoje „sto
warzyszenie wzajem nej pornosy11 ficzące 44 członków. 
Aa głodnych w Galicyi zebrało w roku zeszłym tó/sto- 
Warz!jj|zenie 1645 franków7 (koło ,8.00 złr.) Towarzystwo 
lllaSswoją bibliotekę i kasę pożyczkową

— Piszą ze S z lą sk a : Rozstał się z tym światem 
jeden z owych pracowników, którzy w ubogiej zrodzeni 
chaoie, nie odebrali wyższego w ykształcenia, lecz po
przestając na świadomosćiach nabytych w szkole ludo- 
We,)>_ skrom ne też w społeczeństw ie zajęli stanow isko , 
a ninno to1 zjednali sobie zasługi, k tóre ich n |  zawsze 
zapisały w pamięci rodaków. Mamy tu n a m y śli zm ar
łego dnia 5-go b. m. Jan a  Kolebacza. Był to sobie pro-

hamulcowy breinzer górnoszląskiej drogi żelaznej-. 
Chociaż pozostaw ał w ||lużb ie  pruskiej, zawsze był wier- 
ny  spraw ie ojczystej i pocićhu szerzył wśród swego 
otoczenia ośv»iatę ]iolską. Mimo szczupłego dochodu, 
Jaki miał, abonował |  p. Kolebacz stałe trzy polskie 
pism a i dużo kupował książek. W ykształciw szy się wła- 
sną pracą, rychło uchwygjł za pióro| aby w korespon- 
uencyach do pism górnoszląskich i poznańskiclr Opisy
wać życie ludu polskiego, dać w yraz jego życzeniom i 
Podnosić krzyw dy,,‘j lk ie  mu wyrządzano. W k a ż d fiw a ż -  
nmjsząj spraw ie publicznej, zabierał ś. p. Jan  Kolebacz 
głós, aby rozum ną sw ą radą uświęcać swych braci, a 
słow a jego pochodzące z serca, trafiały do serca. Gór- 
§ n S z l | p  i Cala  Połgka tracą w nieboszczyku jednego 
z najlepszych i najw ierniejszych synów. Cześć je g n  pa
mięci!

Rozmaitości.

N ieszczęście w kopalni w Ameryce. Jed n a  z pol
skich gazet ,v Ameryce donosi: W e wtorpk dnia
"G zm. o godzinie 9-tej ra 1105-zad rżała ziemia w okoli 
LF M annnoth, lecz zadrżały takżjg serca żon,  m atek i 
kochanek o swoich najdroższych i miłych ich sercu kstot. 
|  ndaly  rzeczywiście ó 00 drzeć, 0 z y  wybuchnąć,ęhcia- 
v  dziurą,- k tó rą  się wpuszcza do kopalni robotników, 
!'r\  w idząc obecni tam że bostncie, kazali dziury pozabi- 
Jać, a l iy ^ ię  m aszyny i budynki nie zapaliłby z a ś 5gór- 
ników zostawili na  pastw ę losu. To było przyczyną 
śmierci w iększej polówy górn ików / gdyż je s t więcej 
poduszonych smrodem niż zabitych gazem . Kopalnia 
Jest w kilku  miejscach zarw ana z powodu w strząśnień

przez eksplozyę) więc co nie. zabił gaz, zabiły kam ienie 
spadające. Już we w torek zaczęto w ydobyw ać zabitych 
wieczorem i przez gąłą noc wydobyto 108, dalsza p ra 
ca idzie trudniej, bo trzeba usuwać gruzy i węgiel, aby 
reszty zabitych poszukać, lecz to idzie bardzo opornie 
i z narażeniem  życia, czego dowód mieliśmy wd| czw ar
tek  2*9 zm.; w którym  to dniu 4 czy więcej zostało za
bitych przęz spadające kamienie.

Kto był w inien temu nieszczuspiu, nie można w ie / 
dzieć, gdyż gazu nie było tam tylę,: abyleksp lodow ał, 
jednakże- z czasem nas/do więcej, lam pki mieli górnicy 
gołe bez szklą, co je s t niebezpiecznie! lecz na to m kt 
nie uważał. Serce rozdzierający widok przedstaw ił się 
widzom, gdy zaczęto k h iśad o  trumien ciała popalonych 
biednych górników; tam krzyczy żona, której zabierają 
męża, tu siostra b rata  i tak  w około. Pióro nie jest 
w stanie tego skreślić; gdyż ręce się trzęsą z p rze ra 
żenia, gdy sobie to przypomnę. Jedni spaleni, drudzy 
porozszarpywani, tam ten bez g ło w y /tę n  bez ręki i nife. 
gi — zgroza, o k ro p n ó ś*  Najwięcej zabitych je s t Słowa 
ków, także kilku Polaków, jednakow oż imion ich praw 
dziwych dostać nie można, gdyż są poprzekręcane na 
angielskie. Miało być zabitych 12 Polaków, lecz d ru 
dzy pow iadają, że tyle nie było. Nie dobrze to, gdy 
nazw isk w łasnych nie szanujem y. Potem naw et rodzi
nie z dalszych stron,j^gdy coś podobnego zaidzie, nie 
można donieść, czy icb krew ny żyje jub nie żyje. Ani 
jeden  z robotnikówfeśję nie w yratow ał, więc niew iado
mo, jak im  spo-spbem się gazy zapaliły.

Zm yśiność psa. W iele mieliśmy przykładów  zmyśl- 
liośoi psów, wiemy bowiem, że psy rzucają się do w e |  
dyj,/-jeżeli w idzą czlowjeka tonącego i ra tu ją  go. Na 
górze jgw. B ernarda w yszukują i odgrzebują z pod śnie
gu podróżnych, którzy zbłądzili przy przejściu tej góry, 
pokrytej wiecznie' śniegiem. Wogóle bardzo dużo w y
padków  moglibyśmy opowiedzieć o wóelkim sprycie tych 
m ądrych zw-ierzątinSje słyszeliśm y jed n ak  do tego cza
su o tem, żeby* pies zdolny był zatrzym ać rozbiegane
go konia, a /jednak  zdarzyło-śię’ to w łaśnie niedawno 
w Paryżu. W dzień k iedy najw iększy/juich panuje na 
ulicach tego ogromnego m iasta, k o ń ,|lap rzężo n y  do p a l  
wozu, rozbiegał się' i pćdził galopem  przeż u lice! grp;v 
żąc roztratów aniem tysiącom  przechodniów. W tej chwali 
w ielki kasztanow aty pies rzucił się na-n iego  i schwy
cił całą sjią lejce, ale koń silnem szarpnięciem  zrzucił 
go na bruk. Pjjis jed n ak  nie duł za w ygraną i pearaz 
drugi skoczył na konia, le(j| i tym razem  z tętn samem 
niepowodzeniem. Mądre stworzenie rzuca się po raz 
trzeci, chwyta go za pysk i zmusza go tym sposobem 
do zatrzym ania gię. Ja k  się pT/tepi okazało, pies ten 
należy do pewfięgo kupca p a ry sk ie g o  1 nieraz juz tak  
zatrzymywali rozbiegane Jc o n ie ^

Żłoby dla źrebiąt. Po najw iększej części się zda
rza, że młode źrebięta -ra'z'em ze starem i końmi ze żło
bów' jedzą. W ypada wieę zwrócić uwagę, żć-nie zawśze 
to je s t dobrze, bjp gdy żłoby są za wysokie, a  żrebin 
musi się przy jedzeniu wyginać, częStp n i6) w yrośnie/ 
ja k  należy a w7gięcia na g rzb iec ie , jak ie  dostrzegam y 
nieraz u koni, w łaśnie z tego powodu tv w ielkiej czę- ‘ 
ści pow stają. Koń z ^ g /k tó r /k i ie  wyrósł, ja k  powinien, 
zw ykle je s t sdaRszy; Dlatego pam iętać o tem trz ę lj;^  
aby  żłoby d la -ź reb ią t nie były zbyt wysoko ustawione. 
Lepiej za n iskie, aniżeli za wysokie.
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Od kilku gmiu powiatu- cli r z ;i n o ws k i ego otrzym a- 
liśmyhpodziękowanie za bezpłatne przesyłanie K rakusa. 
Podziękow ania tego p rzy ją 6\n ie  możemy, bo K rakusa  
nikomu bezpłatnie nie posyłam y. N a leży |s ię  to podzię
kow anie lir. Antoniemu W o d z ic k ie m u p rez e so w i rady  
powdatowej chrzanowskiej i lir. Andrzejowi Potockiemu, 
którzy z  w łasnej kieszeni zaprenum erow ali 'Im-akusa dla 
iśś&yjtldch fjm ingpowiatu chrzanmiĘKiego. Oby ten p ię
kny  czyn był przykładem  dla innych obywateli, m iłują
cy cli ludność w iejską i pragnący  cli jej dobra.

Fraszki.
N auczyciel :B ta  co są stworzone k ą ty?
Uczeń: N a to a.by tępiły myszy.
NaMczyótJl: A na co stjj' stworzono mysz}7.?

'& ffezeń : A ma to, żeby koty miały co jeść.

P isarz  (wyglądając oknem )..1 TejAż- przyglądam  się 
temu mularzowi tam na drugiej stronie-('3 godziny,'■ ale j e 
szcze ani jednego kam ienia ten -łajdak nie ruszył. Za &ó 
tacy ludzie w sobotę piejiiądze dój|tają.

M ularz  (do siebjjć). Teraz w ygląda już ten gry?>- 
piórko przeszło 3 godziny oknem i patrzy wciąż na mnie 
zam iasj^pisać. Chciałbym tylko wiedzieć, zdyco taki próż
niak pobiera miesięczną- pensyę.

—  ,yhoć $ iarę szóstek, paniepjiąe? mam za có zony 
pochować.

—  aur kłamco! twoją żonę widziałem przekl^chwilą 
żywą i zdrową.

—  T ak  proszę pana, a lffk ażd y  powinien myśleć o 
prajjSżlośei, więc już teraz zbieram na pogrzeb.

Zagadk?..
Ogonem włazi do gęb\> .v 
Nąi-czarno maluje zęby,
Szczypie oczy, w nok zaziega 

Sjdjlz kieszeni ^frosz zabiera.

Znaczenie zagadki w Nrze 9 -y m : Krakus.

Spraw ozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  10 marca.
Płacono za pszenicę b iałą od 9.—  do O.Źffyzlr., 

za czerwoną od 8^  do 9.30 złr., za żółtą od |g p j  |d<S 
$ S 0  złr,; za żyto od 6.90 do 7.25; złr.; za jęczm ień 
brow arny od 6.75 do 7.50 złr.; na paszo rod 6 .— do 
6.25: złr.; za owies od 6aj0 do 6.55 złr.; Rzepak 
od — .— d o  . W szystko za 100 kilogram ów.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Ęif^Li Ii. J . wdMędrzechoińe. Krltkitsa dla  C zyteln i z a 

prenum erow ało  K rak . T ew . O św iaty ludow ej.
P. J  Sikorskiemu  w PórębtfSuszewskiejrj Zgadzamy się 

i poleciliśmy wysyłać.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie

poleca n a s tę p u ją c ^  d z ie la s^ T o d n ie ż ę J jS  
Goeschke F r. O gród w iejski, p o p u larn y  przew odn ik  p rzy  zakla 

'- /d a n iu  i p ielęgnow aniu  oSocufrt oraz podręczn ik  do nauk i 
B ttjY ogrodnićtnde. KB88. (lO-ćt.

Jankowski E. O gród przjg*dworce wjejklcim, z d rzew ory tam i i t a 
blicam i, 2 duże: tom y. 1888. 5 zlr. GO ct.

— Sad i ogród  ow ocow y, w ydanie  Sf-gie, z 17 tab licam i i 176 
drzew orytam i. lgS2. 4 z l '- .Ł ^ c t .

— Sad p rzy  cliac-ie, z 22 drzew ory tam i i planam i sadów . 188G
25 gj;

— O grody polne. 1884. 30 ct.
Jasiński S. W zory  i p lan y  ogrodów , oraz w zory  kobierców  kw jjjjj  

tow ych, z IG tablicam i. W  o p ra w i^  4 złr. 20 “et.
K arw acki A. O grodnictw o warzywne-,dćżew owocow ych. 1887.-96‘ct.

— O hodow aniu  i p ielęgnow aniu  kw iatów . ibSĆr.' 90 ct. 
i_angie K. O gród w arzyw ny. lS S p ^ l  zlr.
Lucas E. W arzyw nictw a^ d o k ład n y  w y k ład  up raw y  ogrodowSj= 

ze I jS  drzew ory tam i. (fe7fi. zlr.
Poradnik ogrodowy ku poży tkow i i w ygodzte  g o sp o d y ń  w iejskich , 

p rz e » 'E . M. 1890. 75.'c t .
S tru m iłło  J. O grody północne, w y d a n ie 1 siódm e, 3 tomjł. 1883. 

5?złr. GOt et.

Skład Nasion i Herbatv 
T. L E B E C K I E J

w  Krakowie,
p rz y  ulicy S law ko w sK ie j L . 1 0 , n a p rze c iw  Grand Hotelu

poie&a- w szelki^: n a s io n a :

pastewne, lasow e, warzyw ne i kwiatowe.
T am że  Koniak (C ognac) kuracyjny i H erbata  chińsk- 
w T iu iie :  2 -3 0 , 2 -8 0  3 80  z łr ,  Pkruchy h e -b? t 1-70

i 2 zh \, K w ia t (-P a ® 8  5 złr. za pó ł kilo.
^  Zamówienia z prowiitcyi uskutecznia się bezzwłocznie. v js j

raja

Agencya dla rolników!
S K Ł A D  N A SIO N  i M A S Z Y N  R O L N IC Z Y C H

S. M I K J C K I E G 0
w  Krakow ie, Rynek 34, Pałac Spisai 

u trzym uje na sk ładzie  w szelk iego rodzaju  m aszyny  .rolnicze 
jako  to :  lokomobile, młocarnie, kieraty, młynki, trieury, śró- 
towniki, gniotowniki, Długi, ekstyrpatory, kultywatory, plewniki, 
brony, siewniki, kosiarki, żniwiarki, grabiarki, prasy do siana i t. d. 
Na nacjołiodzącą po rę  pgjSSajfw szelkie' nasiona roślin pa

stewnych, lasnwych warzywnych i kwiatnwycji, tudzież  . ; 
R T  s / . t i m / i m - nawozy, "fci®

G e n i a l n e  d z i e ł o  O. D i d o n a

Jezus Chrystus
w schodzi zeszytam i w tłum aczeniu  ks biskupa Kossowskiego. P ren u 
m era tę 1 na caloSć1 (2 olbrzym ie tom y, żfiszytńw 25) p rzy jm uje  k s ię 

g a rn ia  K. Bartoszewicza w Krakowie.
P ren u m era ta  w y u o jk tg  zlr. GO ct. z p rz esy łk ą  k ażd eg o  zeszy tu  
o^óbno’7  złr. 10 ot. — £‘ona zeszy tu  30 c t ,  z p rz e sy łk ą  35 c t

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .

N akład i iclasność „StppUd m jdtmniczej polskiej w K rako
wie, zarejestxowdnej z ograniczoną poręll/"ijM

W  dru k arn i „C zasu11 w K rakow ie F r. K luozj ck iego  i Sp. pod  zarządem  Jó zefa  Ł akociiisk icgo .


